
  
    
      
    
  





Z życia Kurpiów na rodzinnej ziemi kurpiowskiej
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KURPIE – wstęp




   Każdy zakątek Kurpiowszczyzny posiadał i posiada swój duchowy wymiar. Tam, gdzie żyli    i żyją, bądź będą żyć ludzie, zawsze przydarzy się coś wyjątkowego, coś co tworzy po latach duchowe podglebie, gotowe przyjąć wszystkich utalentowanych, wrażliwych, mądrych            i poszukujących ludzi. Chcę wyrazić swoje przekonania, że folklor nie zamyka się w kręgu wartości tradycyjnych, ale żyje, nagromadza się, tworzy i rozwija nowe elementy rodzinnej sztuki i twórczości ludowej.

  Pisząc ten tekst, chcę zostawić dokument, ślad naszego życia, często bardzo ciężkiego, naszych myśli i dążeń, naszych przeżyć i wyobrażeń, dołożyć swoją cząstkę do kultury kurpiowskiej, która rozwijała się i rozwija, bo jesteśmy i byliśmy integralną częścią społeczeństwa polskiego.

  Wielkie zasługi dla rozwoju kultury kurpiowskiej miał ks. Władysław Skierkowski, wikariusz    w kościele w Myszyńcu. Jego wykształcenie i zainteresowania muzyczne, przekształciły się     w badania etnograﬁczne. W poszukiwaniach tradycji kurpiowskich docierał do wszystkich wsi, brał udział w uroczystościach rodzinnych jak wesela, chrzest itp., zapisywał słowa pieśni, opisywał obyczaje związane z uroczystościami na Kurpiach.

  Drugim badaczem kultury kurpiowskiej był ksiądz Mieszko, proboszcz parafii w Kadzidle. Znałam tego księdza bardzo dobrze, bo byłam jego paraﬁanką, a w latach 1959 udzielił nam     z mężem sakramentu małżeństwa. Interesowało księdza wszystko, co było kurpiowskie.        W kościele w procesjach musiały być stroje kurpiowskie. Sam kupował wycinanki kurpiowskie, dawał ludziom nie tylko w Kadzidle, ale i dalszych i bliższych miejscowościach pracę i pieniądze. Dzięki jego staraniom powstała ,,Kurpianka”. Kurpie to ludzie pracowici, zdolni, dobrzy i wytrwali. Lubią śpiewać i tańczyć. Przywiązani byli do swej ziemi i pracy. Cechuje ich miłość i gościnność. Uważają, że „gość w dom, Bóg w dom”. Czym chata bogata, tym rada. Walczyli na różnych frontach świata. Ginęli za ojczyznę w kraju i za granicami. Często wyjeżdżali w poszukiwaniu pracy, ale powracali w ojczyste strony mówiąc: „wszędzie dobrze, ale w domu najlepiej”.

   Mieszkańcy Kurpiowszczyzny pamiętają gwarę z dzieciństwa, wiedzą jak powinna brzmieć, natomiast sami nie mówią czystą gwarą. Młode pokolenie nie posługuje się piękną gwarą, chyba że przygotowuje się w jakimś konkursie czy przeglądzie. Język literacki nie jest dla Kurpiów językiem ich ojców.
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Czarnotrzew – moja wieś rodzinna

     Urodziłam się na Kurpiach przed II wojną światową. Moja rodzinna wieś to Czarnotrzew, który dawniej nazywano Browar. Nazwa ta wiąże się z produkcją piwa. Jest to miejscowość położona nad Omulwią. Odległość od mojego domu do Omulwi wynosiła około 50 m. Rzeka upiększała krajobraz i dawała wiele radości wszystkim mieszkańcom. Lato było zawsze wspaniałe, czego nigdy nie zapomnę. Rybacy łowili ryby, a w niedzielę nie tylko ze wsi, ale i okolic Ostrołęki. Młodzież miała dużo radości ze spacerów, pływania i spędzania niedziel i wieczorów nad rzeką. Woda była bardzo czysta i nie było dnia, żeby nie odbyć kąpieli w gorące popołudnie po pracy przy żniwach, czy pieleniu warzyw. Zawsze wracam myślami do wsi nad Omulwią. Zostawiłam tam swoje serce. Znam wszystkie drogi i ścieżki, miejsca zabaw i pracy. Lubiłam pływać i lubię do tej pory. Ta rzeka to moje życie, to mój „malutki świat”.

     Nad Omulwią był i jest młyn wodny, w którym od dawna mieliło się zboże na mąkę, z której gospodynie wypiekały na ,,zakwasie” smaczny chleb. Przyjeżdżali do młyna rolnicy z bliskich i dalszych wsi, bo ten młyn słynął z dobrej mąki i życzliwości młynarzy. Za młynem były łąki, gdzie pasaliśmy krowy. Często chodziliśmy do państwa Grzybów, bo u nich mieliśmy koleżanki        i kolegów. Częstowali nas różnymi smakołykami, które wypiekali z pszennej mąki. Najsmaczniejsze były placki drożdżowe, duże, posypane cukrem, albo gotowane lub smażone ryby. Byli to wspaniali i dobrzy ludzie.

    W tamtych czasach młyn należał do panów Ignacego i Józefa Grzybów, a potem do Jana, syna Ignacego i Józefa, syna Józefa. Młyn jest do chwili obecnej, tylko już stary, zniszczony, zabytek. Jednak stoi nad Omulwią i można go zawsze obejrzeć. Dawni mieszkańcy wsi, ci co mieszkają dalej od Ostrołęki, jak przyjadą to patrzą, wspominają i robią zdjęcia. Pamięć o młynie, który pracował dla tych ludzi, żyje i długo jeszcze żyć będzie. Czarnotrzew dzielił się na następujące nazwy: Młyn, Grądy, Gryczyska, Bagienko, Zabagnie, Kocilasek, Stara Wieś, Staw. Ja mieszkałam na Gryczyskach, to prawie środek wsi, bo wieś była w prostej linii. Mieszkało tu około sześćdziesięciu gospodarzy.

    Droga była piaszczysta, że trudno było przejechać wozem drabiniastym, którym wożono siano, żyto, owies. Najgorzej było jak wyganiano krowy na pastwiska lub owce. Mimo tych przeszkód ja kocham tę wieś. Gdybym jeszcze miała się raz urodzić, to tylko w Czatnotrzewiu.




MOI RODZICE

       Cudownych rodziców miałam. Moi rodzice to Stanisław i Marianna Orzoł z Wilgów. Obydwoje pochodzili z Czarnotrzewia z rodzin chłopskich, ale dość zamożnych.

     Moi dziadkowie - Józef i Stanisław wyjechali do pracy w Ameryce.

Ojciec mamy wyjechał, a potem zaprosił żonę i syna, a babcia w Ameryce urodziła następnego syna Władysława. Po powrocie do Polski zamieszkali na stałe i zaczęli inwestować zarobione dolary. Dziadek Stanisław, ojciec taty wybudował duży drewniany dom, ale o tym później.

    Mama otrzymała dużą wyprawę pieniężną - ,,posag”. Rodzice zaczynali życie w dość dobrych warunkach, tylko wojna przerwała dalsze plany młodego małżeństwa. Tata został powołany do wojska, a mama pozostała na gospodarstwie z czwórką dzieci.




MÓJ RODZINNY DOM

    Pozostawić taki dom rodzinny to jest nieszczęście. Nasz dom w tamtych czasach był we wsi prawie najładniejszy. Przypominał dom w „Panu Tadeuszu” A. Mickiewicza. W domu były trzy pomieszczenia: duża izba, kuchnia, alkierz, a także komora i korytarz. Na strych prowadziły szerokie, drewniane schody, na korytarzu nie było okna. Małe okno było w komorze i betonowa podłoga. W dużej izbie była kuchnia i w małej izbie też. W alkierzu łóżko i komoda. W dużym pokoju było jedno łóżko, stół, krzesła i komoda. Kuchnię jadalną mieliśmy w małej izbie. Był w niej duży ciemny kredens, w którym wisiały łyżki, widelce, noże i stały naczynia, garnczki duże i małe oraz miski. Kredens był piękny, rzeźbiony, który i dzisiaj zdobiłby kuchnię. Dawno go już nie ma. Okna    i drzwi w domu były malowane i ozdabiane laleczkami i rzeźbami. Ściany zdobiono kolorowymi talerzami. Na górze była drewniana podłoga i z dwóch stron dość duże okna. Stały worki zboża oraz inne rzeczy potrzebne w domu. Dziadkowie, a później rodzice, planowali zrobić mieszkania dla dzieci. Plany się nie spełniły. W komorze było dość zimno, dlatego ustawiano tam produkty spożywcze, a na półkach leżał chleb, ciasta, słoiki z mlekiem, śmietaną, miodem, tłuczka drewniane do wyrabiania masła itp. Od głównej drogi naszego domu był duży, piękny ganek, łączył się z alkierzem drzwiami. Cały malowany i ozdobiony. Podłoga drewniana ze schodkami na ogród.     W ogrodzie rosły wiśnie, śliwki i grusze. Oprócz drzew było bardzo dużo różnych kwiatów zimowych  i sezonowych, których zapach wpadał oknem. Latem było pięknie. Rodzice dbali o porządek i tego uczyli dzieci. W tym ganku bawiłyśmy się z siostrami i koleżankami. Przed domem i gankiem było czysto, posypane żółtym piaskiem. Z drugiej strony domu było podwórko. Na podwórku od strony sąsiadów była studnia, początkowo drewniana z nakryciem, a potem cementowa z kręgów        i nakryciem. Wodę czerpano wiadrem, które było zawieszone za uchwyt bosaka.

    Przy studni stały naczynia do wody, w których myliśmy ręce, a dalej większe z wodą dla zwierząt domowych, które wracały z pastwiska. Wszystko było drewniane. Stodoła duża i chlewy dla krów, świń, kur i stajnia dla konia. W stodole dwa zasieki i klepisko. Jeden zasiek służył do układania zboża, a drugi do siana. Klepisko służyło do młócenia zboża maszyną, a także do młócenia cepami owsa, jęczmienia i gryki. Na stodole było gniazdo bocianów. Bociany przybywały wczesną wiosną i składały jajka, które wysiadywały na zmianę. Każdego roku wyrzucały z gniazda jajko, albo swoje małe pisklę. Jajko oznaczało mokry rok, a pisklę suchy. Wróżby te sprawdzały się prawie zawsze. Bociany rozweselały klekotem podwórko. Bardzo dbały o swoje małe pisklęta.

   Obok stodoły stał wóz i narzędzia rolnicze. Dom i obora były ogrodzone. Była furtka do wyjścia  i brama do wyjazdu, którą trzeba było zamykać, żeby nie wyszły kury czy gęsi. Kury i gęsi chodziły tylko koło obory. Porządku na podwórku pilnował tato.




DRUGA WOJNA ŚWIATOWA

    Wojna to rzecz okrutna i bezlitosna. Niszczy wszystko, co tylko jest. Najgorsze to, że giną ludzie, cierpią dzieci i całe pokolenia.Pewien uczony historyk, którego nazwiska nie pamiętam powiedział: ,,wojna to zabawa mężczyzn, bo oni od dziecka bawią się w wojnę, strzelają, zabijają, a potem rządzą”.

Byłam dzieckiem drugiej wojny światowej. Miałam cztery lata, ale wszystkie wydarzenia pamiętam. Jak mówiono o wojnie, to bardzo się bałam.

    Byliśmy na polu kiedy w górze, a potem niżej przeleciały niemieckie samoloty. Wszyscy położyli się na ziemię i długo nie wstawali. We wsi zrobił się ruch i zamieszanie. Gromadzono żywność, naftę, zapałki, latarki, a także sól, cukier, chleb, kaszę i wszystko co się dało.

   Zebrano wszystkich mężczyzn, a także mojego tatę. Mama w ciąży została z czwórką dzieci    i starą babcią. Mamie pomagali rodzice i babcia ,,domowa”. Mama urodziła piątą córkę Joannę. Na noc zamykaliśmy okiennice naszego domu. Wieczorem modliliśmy się i często był płacz. Zima w styczniu była długa i mroźna. Mróz zmroził ziemniaki i warzywa. Nie było drzewa i często jedzenia. Tato z niewoliniemieckiej dostał się do obozu w Działdowie. Tam był mróz, głód, znęcanie się nad więźniami. Ciężka praca o głodzie od rana do wieczora. Więźniowie zaczęli uciekać, wiedząc, że za ucieczkę grozi śmierć. Jedli nawet obierki zalane gorącą wodą. Chleb był zbawieniem dnia roboczego. Tato też próbował uciekać, ale zawsze go Niemcy złapali. Raz go złapali przy śniadaniu rano, jak wyszedł z kryjówki w lesie. Niemcy przychodzili z Kadzidła po tatę, a jak go nie było, to bili po twarzy mamę, a ja i siostry płakałyśmy stojąc obok. Wielu mieszkańców wsi nie wróciło już nigdy. Nasz sąsiad zginął za zabicie jednego świniaka, żeby dzieci miały co jeść.

     Z Działdowa tato dostaje się do pracy na gospodarstwie u Niemców we wsi Almoje. Tam też ciężka praca, ale było wyżywienie. Rodzina u Niemców była katolikami i pomogła tacie, że mógł nawet odwiedzać swoją rodzinę. Nam przysyłali paczki żywnościowe i niektóre ubrania. Miejscowość Niemców była nad jeziorem koło Szczytna. Wszystko to opowiedział tato, który stracił zdrowie i dawno nie żyje, chociaż czekał na odszkodowanie. Po wyzwoleniu wrócił pieszo ze starym rowerem, na którym przywiózł swoje rzeczy i trochę jedzenia. Koniec wojny spędziłyśmy z mamą. Był straszny bój, ludzie nie wychodzili z ziemianek. Na polach leżeli żołnierze zabici, a nawet ranni, którzy umierali. Nas wysiedlili ze wsi i pieszo szliśmy za ręce mimo kul i zabitych do Wyszla.      W Wyszlu przyjmowali przybyszów. Było tak dużo ludzi, że nawet nie można było się położyć.

    Po kilku dniach - pieszo do domu. Wieś w opłakanym stanie, domy popalone, puste, zimno    i głodno. Nasz dom stał bez okien i drzwi, wszystko porozrzucane, a na kuchni garnczek zupy po Niemcach i trochę chleba. To była nasza kolacja. Na początku próbowała mama, a potem my. Najgorzej było mi w tych podróżach, szkoda babci, która wędrowała daleko za nami i mówiła, że do końca już nie przetrwa. Po powrocie taty zaczęło się nowe życie, praca i szkoła. Długo nie mieliśmy krowy, a mleko przynosiliśmy od wujka. Takich ludzi była połowa, która nic nie miała. Nowe zbiory   z pola, ciężka praca i tak żyli wszyscy ludzie, ale nie było Niemców, którzy w czasie wojny mieszkali w naszej dużej izbie. Niemcy którzy mieszkali, to oficerowie, zajmujący się przekazywaniem informacji wojennych. Rozmawiali z nami po niemiecku, a często częstowali cukierkami. W Święta Bożego Narodzenia przyszli z opłatkiem, mówiąc, że mają też takie małe dzieci w Niemczech.

      Po wyzwoleniu tworzyliśmy pełną rodzinę. Urodziły się jeszcze dwie siostry. Było tak jak     w piosence ,,Siedem dziewcząt, Tyś jedyna".




WYCHOWANIE W RODZINIE

     Człowieka nazywamy istotą rodzinną, ponieważ bierze swój początek w rodzinie, rozwija się  i doskonali przez rodzinę. Wielopokoleniowe rodziny były od zawsze symbolem Polski. Rodzina była świętością, bezpieczną przystanią, największym dobrem, pielęgnujmy ją i ocalmy dla przyszłości.

    Wychowaniem dzieci zajmowała się mama. Była pracowita, zdolna i kulturalna. Od najmłodszych lat uczyła nas pisać, czytać oraz miłości do ludzi, rodziców i Boga. Sama           w dzieciństwie mieszkała w tej dzielnicy Czarnotrzewia, która graniczyła ze wsią Budne - wieś szlachecka. W Budnych mówiono czysto po polsku.

   Dzień zaczynał się wcześnie rano, jeszcze zapalano naftową lampę. Najpierw pieśń: ,,Kiedy ranne wstają zorza...”, a potem modlitwa, mycie, śniadanie i praca. Każdy miał swoje zajęcia. Mama gotowała, babcia obierała ziemniaki, potem mama przędła nici z lnu, starsze siostry robiły na drutach, a młodsze - nauka czytania i zabawy.

   Po wyzwoleniu w gospodarstwie robił tato. Starsze siostry i ja pomagałyśmy w oborze,        w pasaniu krów i gęsi. Gospodarstwo było małe, ale roboty dużo. Siostry zarabiały pieniądze przy pracach u gospodarzy, robieniem na drutach, wyszywaniem. Pieniądze te przeznaczano na chleb   i ubrania. Mama robiła kwiaty z bibuły, ja wycinałam firanki. Całą zimę mama tkała na krosnach, które stały w dużej izbie. Zrobione płótno przeznaczała na koszule, sukienki i prześcieradła. Sama szyła ręcznie sukienki dla córek i koszule dla taty. Krosna wynoszono tylko na lato, bo wtedy zaczynały się prace w polu. Na pole szli wszyscy. Młodsze siostry zbierały jesienią ziemniaki za pługiem, bo nie można było zostawić nic w ziemi. Starsze wykonywały wszystkie inne roboty razem z rodzicami. Każdy posiłek zaczynał się modlitwą i znakiem krzyża. Gotowany posiłek był dwa razy dziennie. Wieczorem też wspólna modlitwa.

Po wyzwoleniu nie było butów. Chodziłyśmy w drewniakach. Takie buty robił mój wujek Bolek dla dzieci w całej wsi.

   W niedzielę do kościoła, a kościół był w Baranowie. Najlepiej było chodzićboso, a buty w ręku. W drodze do kościoła też tak było. Buty zakładano dopiero na podwórku w Baranowie. W tym kościele były: chrzest i bierzmowania, I komunia, wesela i pogrzeby. Rodzice do religii i Boga przywiązywali wielką wartość. Mówili zawsze: ,,Bez Boga ani do proga...”, ,,czcij ojca swego i matkę swoją...” Zaszczepili i w nas wszystkie swoje zasady. Dziękujemy im za wszystko, bo to nam pomagało. Dawno już nie żyją obydwoje, spoczywają w grobie rodzinnym w Baranowie. Wszystkie siostry żyją i często grób odwiedzają. W wychowaniu małych dzieci uczestniczyły starsze siostry. Często zostawały z nami pół dnia, a potem po obiedzie. U nas dużo bawiła małe siostry babcia. Kołysano dzieci w kolebce, albo latem huśtano w ,,bujacce” z prześcieradła. Takie ,,bujaczki”      z dzieckiem brano w dni słoneczne na pole, a obok dziecka butla i smok. 




MOJA NAUKA W SZKOLE PODSTAWOWEJ

WCZARNOTRZEWIU

     Po wyzwoleniu zaczęłam naukę w szkole podstawowej w Czarnotrzewiu. Nauka odbywała się w izbach wynajętych od gospodarzy. Pierwszym nauczycielem był pan Moczek, który zamieszkał   u gospodarza i zaczął tworzyć klasy z przybyłych uczniów. Robił to na podstawie rozmów indywidualnych i sprawdzania wiadomości. Powstały klasy I i II. Ja wykazałam się dobrą znajomością pisania i czytania i zostałam przyjęta do klasy drugiej. Nauczyciel miał swoje podręczniki, a uczniowie pożyczali jeden od drugiego. Zeszyty były robione z różnego papieru,     a pisano atramentem i piórem gęsim. Lekcje odbywały się po 45 minut, dzwonek oznaczał rozpoczęcie i koniec lekcji. Starsi uczniowie zabawiali na przerwach młodszych. Bawili się piłkami, które szyli z materiałów lub sierści krów, na pracach ręcznych. Z każdym rokiem tworzyła się klasa starsza i tak stopniowo doszło do siedmiu klas. Zamiast Pana przybyła za rok pani Jadwiga Kamińska, która została kierownikiem, a później dyrektorem szkoły. Uczyła w tej szkole do końca swej pracy.

    Do szkoły miałam około 400 metrów. Chodziłyśmy z siostrą Marią do jednej klasy i razem pieszo do szkoły. Latem uczniowie przychodzili boso, a zimą w butach zrobionych przez wiejskiego szewca. Zeszyty i książki jak były, nosiłyśmy w teczkach szytych przez mamę. Szkoła była bezpieczna. Nauczycielom pomagali rodzice, przynosząc im mleko, ziemniaki, warzywa i owoce. Czasy były ciężkie i wszystkim żyło się biednie. W ten sposób okazywano nauczycielom swoją wdzięczność. Od początku mojej nauki marzyłam o zawodzie nauczyciela. Śniłam o tym po nocach. Młodsze siostry uczyłam czytać i pisać, tworząc z nich klasę, to była forma zabawy, którą wykonywałam w przyszłości. Urządzałam zabawy i podwórkowe przedstawienia. Swoje marzenia wykazałam w pracy pod tytułem: kim chciałabym zostać w przyszłości, którą zadała nam Pani Jadwiga Grzyb, dawniej Kamińska. W klasie siódmej odbyła się wizytacja szkoły przez pana inspektora Alojzego Fronczaka, który na lekcji biologii sprawdzał wiadomości uczniów. Ja najwięcej się zgłaszałam do odpowiedzi, na co zwrócił uwagę mówiąc: „A ty kim chciałabyś zostać         w przyszłości?” Odpowiedziałam: nauczycielką. ,,Jak zdasz egzaminy do Liceum Pedagogicznego w Ostrołęce, to ja Ci pomogę”. Zdałam egzaminy do Liceum Pedagogicznego.




MOJA NAUKA W LICEUM PEDAGOGICZNYM

w OSTROŁĘCE

    Zdałam egzamin do Liceum Pedagogicznego w Ostrołęce i ukończyłam je w 1955 r. Naukę wspominam bardzo dobrze. Zdawałam z klasy do klasy bez przeszkód. Miałam dobrych kolegów    i koleżanki. Na początku mieszkałam na stancji u Pani Mróz, później w internacie, a na końcu      u Pana Inspektora Alojzego Fronczaka. Tak serdecznych ludzi, jak państwo Fronczakowie,        a szczególnie jego żona Romana, mało się spotyka. Pomagali mi materialnie i traktowali jak swoją córkę. Liceum Pedagogiczne w Ostrołęce różniło się wiele od szkoły podstawowej, dyscypliną, wiedzą, ubiorem. Dziewczynki nosiły granatowe fartuszki z białymi kołnierzykami oraz czapki koloru zielonego. Już w klasie II po zdaniu egzaminów, prowadziłam z uczniami Szkoły Podstawowej ,,wczasy w mieście”. Byłam wychowawczynią dla dość dużej grupy. Tak zarabiałam na książki, zeszyty i wycieczki. Otrzymywałam przez cztery lata pełne stypendium w sumie 400 zł.

     Uczestniczyłam w zajęciach sportowych - bieg nad Narwią oraz pływanie. Były kółka recytatorskie, teatralne, oraz organizowano ZMP. Do ZMP wstąpiłam dopiero przed maturą. Nie stroniłam od wyjazdu do pracy w polu do Opola, gdzie cały miesiąc pracowałyśmy od 6.00 do 18.00 przy zbieraniu warzyw i owoców.

Dyscyplina była wojskowa.

    Zajęcia odbywały się w klasach, na lekcje przychodzili profesorowie, wykładowcy danych przedmiotów. Na przerwach zostawali tylko dyżurni, a pozostali uczniowie odbywali spacery po korytarzu. Od drugiej klasy odbywały się praktyki pedagogiczne w Szkole Ćwiczeń oraz wyjazdy na praktykę do szkół podstawowych w powiecie. Najbardziej lubianymi profesorami byli: profesor od geografii Pan Drabicki, od biologii Pani Irena Nowak, Pani Eska od wychowania fizycznego, Pan Kołakowski od prac ręcznych, Pan profesor Kruszewski od fizyki i chemii oraz Pan Wysocki. Potrafili zrozumieć ucznia, ofiarując opiekę i pomoc. Surowym i wymagającym był profesor od matematyki. Miał surowy wygląd, prowadził lekcje matematyki metodą wprost wojskową, jednak przy ocenie końcowej pomagał. Był dobry dla uczniów, którzy uczyli się i wykazywali zamiłowanie do przedmiotu. Studniówki organizowano dla wszystkich uczniów, jednak większość uczniów była bez par. Tańczyły dziewczynki z dziewczynkami. Posiłki przygotowywali członkowie Komitetu Rodzicielskiego. Matura pisemna i ustna z matematyki i języka polskiego, a pozostałe przedmioty ustne. Przy maturze nie było poprawek. Około 10 % klasy oblewało maturę. Wcześniejsza matura była na wyższym poziomie. Lekcje religii odbywały się w kościele. Dla uczniów mieszkających w internacie było to niemożliwe, gdyż w tym czasie odbywały się zajęcia. Z religią były trudności. Każdy uczeń po zdaniu matury otrzymywał angaż do pracy oraz wyprawkę pieniężną na rozpoczęcie pracy i 1/2 poborów za sierpień. Maturzyści podejmowali pracę w szkołach wiejskich powiatu ostrołęckiego. Po upływie 3-5 lat pracy otrzymywali stanowiska kierownicze. Ja otrzymałam pracę w Szkole Podstawowej w Strzałkach.




PIERWSZA PRACA W STRZAŁKACH

         Po ukończeniu Liceum Pedagogicznego w Ostrołęce w 1955 roku otrzymałam nakaz pracy do Szkoły Podstawowej w Strzałkach. Rozpoczęłam już od połowy sierpnia 1955 r., szkoła była ośmioklasowa. Kierownikiem był Pan Henryk Ortwein, były dyrektor Szkół Zawodowych      w Ostrołęce. Pracowali razem z żoną Walerią. Był wykształcony, historyk, kochający pracę         i młodzież. Pomagał młodym nauczycielom.W Strzałkach zaczęłam nowe życie. Cieszyłam się bardzo z dobrej pracy i z otrzymywanych poborów, zarabiałam 1200 złotych. Do poborów dokładali mi 300 zł za prowadzenie biblioteki szkolnej i ZHP. Lekcje wychowania fizycznego i zbiórki odbywały się w lesie, koło szkoły. Zwisy dzieci wykonywały na gałęziach drzew, a przewrotki na łące. W Strzałkach było mi dobrze, chociaż w początkach tęskniłam za rodziną i szkołą w Ostrołęce. Nie było światła elektrycznego, połączenia z Kadzidłem. Wszędzie chodziłam pieszo. Mieszkałam     w jednym mieszkaniu u gospodarza. Zapoznałam tam wiele osób, przybyłe nauczycielki           i nauczycieli. Jedną z nauczycielek była Halina Gryczka, która wprowadziła mnie w nowe życie. Tu zaczęłam wycinać wycinanki, firanki, ptaszki, które wycinałam w swojej wsi. W roku 1958 wyszłam za mąż za Wincentego Staśkiewicza, syna słynnej wycinankarki Antoniny Staśkiewicz. Ślub braliśmy w kościele w Kadzidle, a udzielał nam ślubu ksiądz Mieszko. Razem z mężem wycinaliśmy wycinanki, braliśmy udział w konkursach i tak zaczęliśmy się dorabiać. W Strzałkach urodziła nam się córeczka Jolanta.

      W roku 1963 ze względu na dojazdy męża do pracy do Wojciechowic, na własną prośbę zmieniłam miejsce pracy. Pracowałam w Strzałkach 8 lat. Podjęłam pracę kierownika Szkoły Podstawowej w Antoniach.




MOJA PRACA W SZKOLE PODSTAWOWEJ

W ANTONIACH

        Szkoła w Antoniach była o pięciu klasach i uczyły dwie nauczycielki. Klasy były łączone. Lekcje odbywały się w wynajętych izbach. Ja uczyłam języka polskiego, biologii, geografii, muzyki, wychowania fizycznego i prowadziłam ZHP oraz bibliotekę szkolną. Szkoła należała do gminy Olszewo - Borki. Organizowałam kursy wieczorowe dla dorosłych, którzy chcieli ukończyć siódmą klasę, a także uroczystości szkolne takie jak: rozpoczęcie i zakończenie roku szkolnego, Dzień Matki, Rewolucję Październikową, Choinkę Noworoczną, Dzień Kobiet, I Maja, Dzień Dziecka. Na te uroczystości zapraszaliśmy rodziców oraz gości z Olszewa - Borek. Robiłam z uczniami stroje, które były dostosowane do przedstawień. Układałam sama wiersze i inscenizacje.

         Podniosłam stopień organizacji szkoły z pięciu klas do ośmiu, uczyłam na lekcjach muzyki piosenek kurpiowskich, których treść ćwiczyłam poza lekcjami. Dobrze działał chór szkolny. Często z tymi piosenkami występowaliśmy na szkolnych występach w Olszewie - Borkach. W tym czasie kończyłam Studium Nauczania o kierunku język polski w Warszawie na ul. Jezuickiej. Trwały one trzy lata. Tematy prac pisemnych opracowywałam w domu na podstawie lektury i zawoziłam lub wysyłałam pocztą. Na koniec złożyłam pracę dyplomową i obroniłam ustnie z wynikiem dobry plus. W czasie swojej nauki rozpoczęłam razem z rodzicami i komitetem rodzicielskim budowę nowej szkoły w Antoniach. Plac pod budowę szkoły był zakupiony przed wojną od Pana Józefa Woźniaka, przez nauczycielkę Marię Sakowską, która potem pracowała jako dyrektor szkoły w Wachu. Następny kierunek nauczania to - nauczanie początkowe w zakresie studiów wyższych, które ukończyłam również w Warszawie z dyplomem i wynikiem dobrym. W mojej szkole, która została oddana do użytku w 1972 roku pracowałam jako dyrektor szkoły do chwili odejścia na emeryturę. Szkoła była wyposażona dobrze, miała nowe meble. Sale były duże, kancelaria, sala gimnastyczna, łazienki, pisuary, ogrodzona i zadrzewiona. Było dużo kwiatów w oknach i przed szkołą. Dalej rosły bzy i jarzębiny. W celu polepszenia warunków zakupiono pomoce naukowe. Szkoła, rodzice, Komitet Rodzicielski urządzali zabawy taneczne, biletowe loterie w szkole i majówki na łące z bufetami. Organizowano również zimą dożywianie wszystkich uczniów. Zajmowaliśmy pierwsze miejsce w gminie. Rodzice sami przywozili białą kawę, bułki z masłem i wędliną.




GŁÓWNE ŚWIĘTA KOŚCIELNE

BOŻE NARODZENIE

   Okres świąteczny na Kurpiach począwszy od Bożego Narodzenia do Trzech Króli nazywano Godami. Boże Narodzenie przypada na 25 grudnia. Jest jednym z najważniejszych świąt kościelnych. Na Kurpiach przygotowywano się do tych świąt bardzo wcześnie. Najpierw porządki, post i modlitwa. Post obowiązywał ścisły, prawie bez mięsa. Ludzie żywili się ziemniakami        w różnych postaciach, kiszoną kapustą, ogórkami, cebulą, grzybami suszonymi, olejem lnianym, rybami, chlebem itp. Same święta były uroczyste i bogate w jedzenie. Uwieńczeniem świąt była choinka i prezenty. Wierzyliśmy w Świętego Mikołaja, że przychodzi do domów, a prezenty wkłada pod choinkę, albo do butów. Każdy chciał, aby jego buty stały pierwsze. Po zakończeniu wojny prezenty były słabe, ale każdego cieszyły. Prezenty to: sobie pieczone ciastka, jabłka, chusteczki obrabiane szydełkiem, czasami cukierki i ubrania. Już w Wigilię dzieci czekały na Św. Mikołaja kiedy przyjdzie. W dzień Wigilijny pierwszym gościem winien być mężczyzna, który miał wróżyć szczęście gospodarzom, a kobieta nieszczęście. Choinka, to sosna przyniesiona z własnego lasu. Jednak po przystrojeniu była piękna jak panienka. Zapach takiej choinki rozchodził się po mieszkaniach. Zawieszano na gałązkach świeczki zwykłe woskowe, łańcuchy robione z bibuły     i papieru, koszyczki robione z kolorowego papieru, aniołki, jabłka, cukierki długie. Po gałązkach rozkładano białą watę, która była śniegiem.

      Wieczerza wigilijna była z pierwszą gwiazdką. Stół nakryty białym, lnianym obrusem       i potrawy, a na środku stołu talerzyk z kawałkami opłatka. Z tych potraw zapamiętałam: ziemniaki z żółtym olejem, kapusta z prośniankami, ryby, kawałki śledzia, kluski z makiem, jaglana kasza. Na początku była wspólna modlitwa. Opłatkiem dzielił tato, a jak nie było taty, to mama i każdego całowała. Zawsze płynęły łzy, jak nie było taty. Prezenty też były. Na drugi dzień świąt było więcej jedzenia niż na pierwszy, bo pierwszego dnia w niektórych domach obowiązywał jeszcze post tzw. od chorób. Było pieczone mięso, kaszanka swojej roboty, suche kiełbasy, ciasto drożdżowe, makowiec i sernik oraz koniecznie piwo jałowcowe. Po wigilijnej kolacji sprzątanie i dorośli,     a często i starsze dzieci szli na Pasterkę do kościoła w Baranowie. Odległość około           5 kilometrów. Większość rodzin jeździła sankami, ale młodzież szła dość wcześnie pieszo. Po drodze na Pasterkę chłopcy palili słomę, którą wzięli z domu i wszyscy śpiewali kolędy. Było jasno i wesoło. Powrót do domu po 2 rano. I Dzień Świąt był rodzinny. Cała rodzina odpoczywała       i zajadała smaczne pokarmy. W drugi dzień Św. Szczepana rodzice odwiedzali swoich rodziców, braci i siostry, albo oni przychodzili do nas. Każdy częstował, czym miał. Piwo jałowcowe było najlepsze. Nie pamiętam, żeby w domu było ,,wielkie picie”. Nie widziałam pijanego mojego taty. Czekał tylko na palenie, bo z paleniem papierosów też był post.

      Młodzież w drugie święto urządzała zabawy taneczne, które często były do rana. Zabawy były w mieszkaniach, a grał jeden muzykant. W przerwach tanecznych dziewczyny śpiewały piosenki, a starsze osoby, często małżeństwa, patrzyli. Dla nich młodzież ogłaszała też tańce tzw. dla ,,oraczy”, a oracze tańczyli tańce kurpiowskie. Po tych tańcach podłogę polewano wodą, bo wszędzie unosił się kurz. Oracze tańczyli szybko i długo. Ich tańce to Oberek, Poleczka, Stara Baba. Zdarzały się często bójki, które kończyły się lekkimi stłuczeniami. Po zabawie wszyscy rozchodzili się do domów na krótszy sen.




SYLWESTER

    31 grudnia to dzień zakończenia Starego Roku. Wszyscy mieszkańcy zarówno młodzież, jak i starsi chcieli przywitać Nowy Rok. W każdej wsi Kurpiewitali go w różny sposób. Młodzież      i starsi chcieli bawić się przy muzyce. Zabawy sylwestrowe odbywały się w domu, a często u nas, bo już siostry były panienkami. Starsi brali butelkę, jedzenie i spotykali się w gronie swoich bliższych przyjaciół. Strzały były robione z karbidu, który wkładano do puszek i podpalano. Ostrożność z ogniem obowiązywała, bo wieś długo była pod słomianymi dachami.

    Radość tę potwierdzały, witając Nowy Rok śpiewy, tańce i zabawy o godz. 24.00 kieliszki wina swej roboty albo ,,krzakówki”.

    W kościele żegnano Stary Rok nabożeństwem. W czasie tej Mszy księża zapoznawali uczestników z ilością urodzin, pogrzebów, ślubów itp. Składano podziękowania za ofiary         i życzenia noworoczne.




ŚWIĘTO TRZECH KRÓLI

      6 stycznia obchodziliśmy Święto Trzech Króli. W tym dniu do Betlejem przybyli trzej królowie: Kacper, Melchior i Baltazar. W kościele katolickim wielka uroczystość. Królowie przybyli ze wschodu i przynieśli ze sobą złoto, kadzidło i mirrę. Na nabożeństwach święcono kredę, którą każdy pisał na drzwiach domu pierwszą literę od ich imion K+M+B.

     Na tę uroczystość w naszym domu, kiedy byłam dzieckiem, mama piekła w piecu fafernuchy. Był to świąteczny przysmak dla dzieci, dorosłych i młodzieży. Fafernuchy zagniatano z mąki, marchwi, trochę sody, woda lub mleko. Z wygniecionego ciasta robiono grubsze, okrągłe wałeczki, a potem krojono tak jak kopytka. Po zrobieniu wszystkich układano na blachy i wstawiano do nagrzanego pieca. Piec był jeszcze z węglami z drzewa, które usuwano na zewnątrz. Piekły się 40 minut. Po wyjęciu z pieca były gorące i pachniały w domu. Wszystkim smakowały. Gdzie piekli fafernuchy, tam przychodziła młodzież.

   Ja też piekłam swoim dzieciom w kuchni gazowej. Chciałam zapoznać ich z ciastem mojej mamy, a ich babci. Taki zwyczaj panował w wielu domach.




ŚWIĘTA WIELKANOCNE

     Święta Wielkanocne obchodzone są w marcu lub kwietniu. Są to święta ruchome. Wtedy wszystko budzi się do życia. Szumią wody w rzekach, a w powietrzu słychać krzyk ptactwa powracającego z ciepłych krajów do swoich gniazd. Wiosna niesie radość wszelkiemu stworzeniu i ludziom. Przygotowania zaczynają się już dwa, trzy tygodnie przed Wielką Niedzielą.

      W moim rodzinnym domu obowiązywał post. Głównymi potrawami był: barszcz z kapusty   i grzybów, ziemniaki, olej lniany, którego mieliśmy dużo z własnego lnu, śledzie, placki ziemniaczane, brukiew, marchew i prawie wszystko bez mięsa. Wiosną bielono ściany w całym domu. Do bielenia używano wapna, które mieszano z niebieską farbą. Mycie sufitów, pranie na tarach pościeli, wymiana firanek, obrusów, ręczników. Firanki wycinałam ja z papieru dla nas     i sąsiadów, a mama robiła z bibuły kolorowe kwiaty. Były tak piękne te kwiaty, że dawała do kościoła. Szykowano również zapasy do jedzenia. Wcześnie zabijano świniaka, żeby zrobić swojskie wyroby. Była kaszanka, swojska suszona kiełbasa z kawałków solonego mięsa z dużą ilością czosnku, boczki i pieczone w piecu mięso.

      W każdy piątek przed świętami śpiewaliśmy razem „Gorzkie Żale”. Modlitw było dużo. Po takim poście wszyscy czekali na jedzenie świąteczne, po którym popijano jałowcowym piwem. Najsmaczniejsza była suszona kiełbasa i mięso pieczone w piecu. Każdy miał, szczególnie później, coś nowego z ubrań. Jeszcze pamiętam smak tego mięsa i piekę je obecnie na święta.

     W niedzielę rano wszyscy jechali na Rezurekcje do kościoła w Baranowie. Po modlitwie    i spowiedzi, przed którą nie wolno jeść od 12.00 w nocy, wracaliśmy do domu. Ldzie szli pieszo, ale większość jeździła wozami. W drodze powrotnej wozy tak jechały, żeby szybciej i pierwszym dojechać. Kto pierwszy dojechał, to miało mu się wszystko dobrze układać W gospodarce i     w domu. Śniadanie i dzielenie się jajkiem było uroczyste. Stół na białym lnianym obrusie był zastawiony, a obok kana z piwem. Goście przychodzili do nas, bo rodziny były liczne z obu stron.

    W Lany Poniedziałek oblewano się wodą, często wiadrem lub butelkami. Najczęściej chłopcy oblewali dziewczynki, ale i one z ukrycia oblewały chłopców. Największe oblewanie było  u nas na podwórku, kiedy rodzice wyjechali lub poszli do rodziny. Dziewczynki się nie złościły na chłopców za oblanie, bo to znaczyło, że która nie była oblana, to nie ma powodzenia.

      W domu malowaliśmy pisanki i kraszanki. Pisanki malowano woskiem, a potem gotowano w farbie, a kraszanki malowano tylko kolorowymi farbami. Dawano je dzieciom na ,,wykup” za oblanie wodą. W Lany Poniedziałek z samego rana dzieci chodziły do swoich chrzestnych po ,,wykup”. Otrzymywali malowane jajka lub tylko gotowane, pieniądze, ciastka, cukierki, ciasto itd. Za te prezenty całowano chrzestnych w rękę i twarz oraz oblewano wodą. Pamiętam, że później zamiast wody, używano perfum. Wieczorem między dziećmi były rozmowy i pochwały swoich prezentów. Otrzymane jajka szczególnie farbowane, długo leżały, a potem je zjadano. W Święta Wielkanocne odbywały się wesela. Na wesela zapraszano prawie całą wieś. Były śpiewy, tańce  i ,,oczepiny”, na których zbierano pieniądze dla młodej pary na wózek. Jedzenie było urozmaicone, ale potrawy kurpiowskie.
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Wykonał: Wincenty Staśkiewicz (wycinanka ludowa)




ZIELONE ŚWIĄTKI

     Do świąt ważnych trzeba zaliczyć Zielone Świątki. Sama nazwa wskazuje, że łączą się     z wiosenną zielenią. Przypadają na przełomie maja i czerwca. Na Kurpiach dekorowano wejścia domów i wnętrza mieszkań. Przed wejściem stawiano dwie brzozy, które dawały zapach, a dalej mniejsze drzewka brzozy. Całą ścieżkę od studni do domu wysypywano żółtym piaskiem. W domu robiono majowe porządki, a potem dekoracje gałązkami brzozy. We wszystkich mieszkaniach było zielono. Święto to było pod hasłem pieśni: Chwalcie łąki umajone...

   Przez cały maj i czerwiec odprawiano nabożeństwa w kościele i śpiewano Litanię do Najświętszej Maryi Panny, w czerwcu do Serca Jezusowego. W każdej wsi dekorowano krzyże    i śpiewano wspólnie. Przychodzili ludzie starsi, młodsi i dzieci. Modlitwa odbywała się o 18.00. Kto nie mógł przyjść, śpiewali rodzinami w domach. Młodzież chętnie uczestniczyła w majowych nabożeństwach, po których odbywały się spotkania i wspólne powroty do domów. W tamtych czasach nie było rozrywek kulturalnych. W soboty organizowano zabawy taneczne w domach albo na trawie tzw. Majówki.




UPRAWA LNU

       Z wiosną zaczynają się prace polowe, wysiew warzyw i zbóż. Ja najbardziej zapamiętałam niebieskie kwiatki lnu. Kiedy zakwitł len na polach, robiło się niebiesko, że nawet patrząc na te kwiatuszki oczy stawały się niebieskie. Praca przy pieleniu była przyjemna. Zapach kwiatów i kolor dodawały radości i uśmiechu na twarzy. Często pieliłam len i dlatego pamiętam.  Z lnu powstawał materiał, z którego w tamtych czasach mama szyła sukienki, koszule, obrusy itd. Ile to było ciężkiej pracy, żeby powstał materiał. Dzisiejsze kobiety nawet sobie tego nie wyobrażają.

Dlatego w punktach krótko podaję przebieg prac.

1. Wysiew ziarna lnu

2. Pielenie

3. Wyrywanie po przekwitnięciu

4. Wiązanie w snopki

5. Zbieranie i przywóz do stodoły

6. Tłuczenie lnu w celu oddzielenia ziarna, siemienia

7. Wiązanie w snopy i moczenie w wodzie ze 4 tygodnie

8. Wyciąganie z wody i rozłożenie na trawie

9. Wiązanie w snopki i przygotowanie do tarcia

10. Tarcie lnu cierlicami po wysuszeniu na ognisku

11. Czesanie na szczotkach

12. Przędzenie na kółku

13. Zwijanie na kole, przygotowanie do tkania na krosnach

14. Tkanie na krosnach

15. Moczenie tkaniny w celu wybielenia i suszenie na trawie.




SADZENIE I KOPANIE ZIEMNIAKÓW

        Ziemniaki to główna potrawa ludzi na równi z chlebem. Gotowano ziemniaki dwa razy dziennie. Ziemniaki tarto na placki ziemniaczane, a także pieczono rejbak. Smakowały         w powojennych czasach w różnych postaciach. Gotowane zalewano mlekiem, albo suche       z pieprzną wodą, czasami śledziem. Sadzenie zaczynało się już w kwietniu. Na początku sadzono ziemniaki bandorosy, które były wczesne i dobre do jedzenia, były białe lub fioletowe. Potem sadzono ziemniaki na okres zimowy dla zwierząt. Gorsze były bardziej urodzajne i więcej było ich pod krzakiem. Rolnicy już wiedzieli co się opłaca sadzić, wcześniej do jedzenia, a potem dla świń. Ziemniaki sadzono pod motykę i w radlinę czyli w bruzdę. Mężczyźni orali, a kobiety miały zawiązane przez ramię prześcieradło tzw. „buronkę”, w której było z koszyk ziemniaków, wrzucały tak co 30 cm. Pod motykę wrzucało się ziemniaki z kosza do ziemi uniesionej motyką. Jak wyrastały z ziemi bronowano bronami, do których zaprzęgano konia. Brony wzruszały ziemię      i wyrywały zielsko. Większe krzaki redlili radłem w konia. We wrześniu zaczynało się kopanie. Często robiono wykopki. Na początku kopały tylko kobiety same, a potem zbierały się razem     i jedna drugiej pomagały. Często było 10 kobiet przy kopaniu. Przy takiej ilości kopaczek, gospodyni szykowała jedzenie, śniadanie, obiad gotowany, a podwieczorek pieczenie ziemniaków z dodatkiem chleba z masłem, białym serem i często miodem. Do picia biała kawa, a picie w przerwach kompot z wiśni lub śliwek. Gospodarz woził worki z ziemniakami i wsypywał do piwnicy, a zimowe do dołów. Ziemniaki duże wrzucano do jednego kosza, a małe do drugiego. Robota paliła się kobietom w rękach, a jeszcze przy pracy opowiadały różne rzeczy, często podśpiewywały. Za taką pracę trzeba było odrobić. Po zakończonej pracy dawano im koszyk ziemniaków, aby ugotowały w domu.




PIECZENIE CHLEBA

          W każdym tygodniu wieczorem rozczyniała mama w dużej, drewnianej dzieży chleb na zakwasie. Zakwas to była mała część ciasta z poprzedniego pieczenia, która zastępowała drożdże. Rano dodawała gotowanych ziemniaków, wody, mąki i wyrabiała, pozostawiając       w ciepłym miejscu. Pierwszy był pieczony tzw. kołacz na liściu kapusty. Potem na liściach kapusty, oczywiście latem, robiła bochenki, wyciskając na nich krzyż i wkładała do dużego pieca, który był nagrzany drzewem. Chleb piekł się około półtorej godziny. Dzieci bardzo czekały na świeży chleb, bo pierwszego dnia był najsmaczniejszy. Z biegiem czasu zamiast bochenków był chleb        w blachach, które były większe. W naszym piecu piekło się 6-7 blach. Ziemniaki dodawane do chleba dawały świeżość i smak. Nam takiego pieczywa starczało na tydzień. Zawsze taki chleb brałyśmy jako kanapki do szkoły. Dzieci w szkole dzieliły się chlebem, bo ktoś nie miał i był głodny. Sytuacja taka była w czasach trudnych, powojennych, która z upływam czasu poprawiała się na lepsze. W tych czasach brakuje takiego chleba. Dawniej chleb był podstawą wyżywienia, trzeba go szanować i nie rozrzucać.

     Rodzice uczyli jak szanować chleb, bo wiedzieli co znaczy wojenny głód i brak chleba. Chleb to dar Boży, jak ci spadnie to podnieś i ucałuj. Po wyzwoleniu chleb pieczono z mąki mielonej    w żarnach. Takie żarna miał sąsiad. Kolejno gospodarze zamawiali dni i mielili zboże. Żarna były na podwyższeniu z pojemnikiem na zboże, a na tym zbożu wielki okrągły kamień, który ugniatał zboże i była w drugim pojemniku mąka. Była to mąka słabsza, ale chleb był razowy i smaczny. Ludzie, jak mogli tak sobie radzili. Była także tłuczka do kaszy, którą otrzymywano z nasion prosa - kasza jaglana.




MOJA WIEŚ W CZASACH WSPÓŁCZESNYCH 

        Zmiany w obecnych czasach zaszły na świecie, w Polsce, w miastach i wsiach. Przyczyną ku temu jest rozwój techniki, nowe maszyny rolnicze, telewizja, telefony komórkowe, komputery, otwarte granice między państwami oraz współpraca krajów Unii Europejskiej. Często odwiedzam moją rodzinną wieś Czarnotrzew. Zmiany zaszły wielkie. Zniknęły małe domki ze słomianymi dachami. Powstały duże, piętrowe, murowane domy pokryte blachą, z nowoczesnymi oknami i drzwiami. Droga jest dobra, nie ma kurzu. Wszędzie woda, błyszczące krany, łazienki. Ogrodzenia piękne, ogródki, drzewa owocowe. Na podwórkach czysto i zielono. Moi rodzice dawno nie żyją, dlatego odwiedzam swoją wieś mniej. Nie zapominam o swoich siostrach, które tam mieszkają. Jedziemy na cmentarz w Baranowie, to zajeżdżamy w odwiedziny. Pamiętamy   o Święcie Zmarłych, o odpuście Piotra i Pawła 29 czerwca oraz Bartłomieja 24 sierpnia. Smutno mi jest, że nie ma Rodziców, którzy tam żyli i pracowali. Pamięć o nich żyje, bo żyją ich dzieci     i wnuczki. Często idę nad wodę, stoję i myślę, że życie ucieka, a tylko ta woda w Omulwi szumi   i płynie do młyna i dalej...
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